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w momencie decydującym , żeby św iadom ie i dobrowolnie mógł okazać 
sw oją w iarę, wzm ocnioną łaską, zdolną uczynić go godnym  w yznaw cą 
Chrystusa. Ten kto zadaje śm ierć, może być osobą fizyczną lub  m o­
ralną. Chodzi tu  bowiem o podmiot, k tó ry  w ydaje decyzję śmierci 
lub dostarcza środki pow odujące śm ierć fizyczną ch rześc ijan in a8.

E lem entem  m ateria lnym  m ęczeństw a jest sam a rzeczyw ista i f i­
zyczna śm ierć spow odow ana gw ałtow nym  działaniem  zew nętrznym  na 
skutek  nienaw iści ku relig ii C hrystusow ej. Nie w ystarcza przeto sa­
m a ty lko decyzja nakazująca pozbawienie życia. W yrok ten  bowiem 
mógł być niew ykonany z powodów niezależnych od wykonaw ców. 
S tw ierdzony fak t pozbaw ienia życia za praw dę głoszoną przez C hry­
stusa decyduje o m ęczeństwie.

Przez elem ent m oralny należy rozum ieć dobrowolne poniesienie 
śmierci. Podczas procesu inform acyjnego na okoliczność tej dobrowol­
ności należy dokładnie przepytać świadków. Z ich zeznań pow inno 
jasno w ynikać, że kato lik  zupełnie św iadom ie i z pobudek nadprzy­
rodzonych w yraził zgodę na odebranie m u życia i że nie okazał żad­
nego w ahania naw et w tedy, gdy m usiał poddać się w ielkim  cierpie­
niom.

Elem ent przyczynowy ze w szystkich czterech jest najbardzie j do­
niosły. W procesie beatyfikacyjnym  należy bowiem w yiaśnić, dlaczego 
Sługa Boży poniósł śm ierć m ęczeńską9.

T rybunał m a również czuwać, żeby dokładnie zaprotokołow ać nad­
zw yczajne i nadprzyrodzone znaki, jak ie zauważono w chwili śm ierci 
Sługi Bożego lub naw et w późniejszym  czasie, ale pozostające w łącz­
ności z fak tem  oddania życia za cnotę chrześcijańską.

W diecezjalnym  procesie inform acyjnym  kładzie się nacisk, s to ­
sownie do kan. 20|38 § 2 i 2104, na rozgłos o męczeństwie. Chociaż 
nie jest rzeczą konieczną, żeby w  spraw ach m ęczenników  przeprow a­
dzać badania co do istn ienia rozgłosu o św iątobliw ym  życiu i heroicz- 
ności cnót, 'to jednak  jest bardzo pożytecznie dla całości spraw y, żeby 
przesłuchać św iadków  rów nież o cnotach męczennika. Na podstaw ie 
bowiem tych  zeznań m ożna stw ierdzić, jak ie było nastaw ienie ducho­
we i psychiczne Sługi Bożego w  chwili powzięcia decyzji oddania 
życia za naukę Chrystusa.

Ks. W ładysław  Padacz

3. Proces b ea ty fikacy jny  O. M aksym iliana Kolbe

O. M aksym ilian M aria Kolbe już za życia m iał sławę kap łana cał­
kowicie oddanego Bogu, niezwykłego apostoła k u ltu  M atki Bożej N ie­
pokalanej, człowieka żyjącego ty lko dla wyższych rzeczy. Wiadomość 
o jego heroicznej śm ierci w obozie oświęcim skim  w  wigilię św ięta 
W niebowzięcia N. M. P. 1941 roku te  powszechną opinię o świętości 
Sługi Bożego ty lko um ocniła i pogłębiła.

8 Por. I n d e 1 i с a t  o S., II processo apostolico di beatificazione, 
Roma 1945 s. 109 nn.

9 B e n e d i c t u ^  XIV. De servorum  Dei beatificatione et beato­
rum canonizat гопе, Romae 1747, 3, 11, 1; 2, 39, 7; В 1 a h e r, The ordi­
nary processes s. 234 nn.
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W net po zakończeniu okupacji pojaw iła się myśl przeprow adzenia 
odpowiednich starań , aby O. M aksym iliana wynieść na ołtarze. Zanim  
jeszcze tu ta j w  Polsce rozpoczęto pierw sze kroki w tym  względzie, 
nakazał ówczesny najwyższy przełożony zakonu franciszkańskiego,
o. Beda Hess, spisać wszelkie wiadom ości o życiu i cnotach o. M aksy­
m iliana i przesłać m ateria ły  do K urii G eneralnej, dla przygotow ania 
ew entualnego procesu kościelnego.

W stępne badania okazały, że są wszelkie podstawy p raw ne do 
rozpoczęcia . procesu beatyfikacyjnego. W edług przepisów praw a p ro ­
ces pierw szy m a się odbyć powagą biskupa tej diecezji, gdzie dany 
Sługa Boży um arł — w naszym  w ypadku w  archidiecezji krakow skiej. 
K u ria  G eneralna zakonu by ła zdania, że ze względu na w arunk i po­
w ojenne w  Polsce trudno  będzie przeprow adzić proces w Polsce, d la­
tego postu lator generalny  zakonu otrzym ał upoważnienie od św. K on­
gregacji Obrzędów w  1947 r., aby proces mógł się odbyć w Padw ie 
we Włoszech, dokąd mogą się zgłosić św iadkowie przebywający poza 
granicam i Polski, a w  Polsce i w  N agasaki (Japonia) przeprow adzić 
tylko procesy uzupełniające.

Pierw szy proces, zw any inform acyjnym , został więc przeprow a­
dzony w  Padw ie w  la tach  1948—1952, uzupełniony procesami w W ar­
szaw ie (1949—1950), w  N agasaki (1949—1951) i w Rzymie (1951). Za­
m ierzony proces uzupełniający w  K rakow ie nie doszedł do skutku, gdyż 
dokum ent w ysłany z Padw y dla arcybiskupa krakowskiego zaginął 
w  drodze. Wobec tego św iadkow ie z terenu  Małopolski zostali p rze­
słuchani w W arszawie.

W stępny proces zgrom adził olbrzym i m ateria ł dowodowy, gdyż 
było przesłuchanych 75 św iadków  i zebrano wszelkie dostępne doku­
m enty.

F ak t tak  szybko po śm ierci przeprowadzonego procesu jest praw ie 
w yjątkow y w  dziejach naszych procesów beatyfikacyjnych i rokuje 
najlepsze nadzieje na pozytywny w ynik procesu. Wcześnie zebrane 
dowody stanow ią silny m ateria ł sądowy i posłużą do dalszej pracy 
P ostulacji.

Równocześnie do r. 1952 zostały zebrane wszelkie pism a O. M a­
ksym iliana i złożone do dyspozycji św. K ongregacji jak rów nież został 
przeprow adzony proces „super non cu ltu ” czyli czy zachowane zostały 
przepisy  pap. U rbana V III odnoszące się do k u ltu  świętych.

Proces inform acyjny jest jedynie w stępem  i stanowi w prow adze­
nie na długą drogę przewodu sądowego w  spraw ie beatyfikacji. Od­
dane ak ta  do św. K ongregacji Obrz. w Rzymie są przedmiotem opra­
cowania, aby na ich podstaw ie uzyskać dekret wprowadzenia spraw y 
(decretum  introductionis Causae). W obecnej praktyce Kurii rzym skiej 
w ydanie tego dekretu  musi poprzedzić dość szczegółowe badanie ży­
cia Sługi Bożego i dlatego szereg spraw  beatyfikacyjnych zatrzym uje 
się na tym  progu, gdy napotka na zarzuty  nie do rozwiązania.

W czasie kiedy adw okat przygotow yw uje dowody dotyczące życia 
i cnót Sługi Bożego, dwóch teologów wyznaczonych przez św. K ongre­
gację m a przeczytać w szystkie pism a Sługi Bożego i napisać re fera ty  
sprawozdawcze. Dla O. M aksym iliana re fera ty  teologów były napisane 
w  r. 1953 i 1955 i przedstaw ione n a  posiedzeniu św. K ongregacji 
w  dniu 26 IV 1955. K ongregacja w ydała w dniu«12 V 1955 r. dekret 
w spraw ie pism, że m ianowicie nie ma przeszkody z tej strony  od­
nośnie do dalszego przebiegu procesu.
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Po załatw ieniu  spraw y pism  Sługi Bożego, zbierał postu lator listy  
postu lacyjne czyli prośby różnych w ybitniejszych osób i in sty tucji 
przesłane do Ojca św., aby Ojciec św. naznaczył kom isję apostolską 
do przeprow adzenia spraw y beatyfikacyjnej. P rośby  tak ie  napływ ały  
od kardynałów , biskupów, wyższych przełożonych zakonnych i n ie­
których insty tucji. M. i. naw et 14 biskupów  z Niemiec przesłało tego 
rodzaju lis ty  do Stolicy Apostolskiej.

W ydrukow ane w  100 egz. ak ta  procesowe, zaw ierające dokum enty, 
zeznania św iadków  oraz w yjaśnienie zarzutów  i w ątpliw ości zostały 
złożone w  św. K ongregacji i na ich podstaw ie zapadła decyzja na po­
siedzeniu św. K ongregacji Obrz. w  dniu 15 III  1960 r. Odpowiedni de­
k re t w prow adzenia spraw y został w ydany z datą 16 III  1960 r. i w y­
drukow any następnie w  urzędowym  piśm ie Stolicy Apost. „A cta Apo- 
stolice Sedis”. W iadomość o tym  napełn iła radością w szystkich czci­
cieli O. M aksym iliana, a  nieznająeym  beatyfikacyjnej procedury  ko­
ścielnej dała okazję do przedwczesnych nadziei, jakoby beatyfikacja
O. M aksym iliana m iała się odbyć wkrótce.

T rzeba jasno zaznaczyć, że uzyskanie dekre tu  „w prow adzenia sp ra ­
w y” jest dużym  osiągnięciem, ale jest to  ty lko początek. O dtąd proces 
będzie się dalej toczył jako „apostolski” i pójdzie już szybciej.

Proces apostolski polega na tym , że Stolica A postolska upow ażnia 
biskupów  odpowiednich diecezji do stw orzenia try b u n a łu  celem p rze­
słuchania św iadków  życia Sługi Bożego i zebrania dowodów zaistn ia­
łych cudów dokonanych przez Boga za przyczyną Sługi Bożego.

Na podstaw ie zeznań św iadków  procesu apostolskiego połączonych 
z zeznaniam i ze w stępnego procesu udow adnia się heroiczność cnót 
Sługi Bożego. O ile uzyska się dekret heroiczności cnót i zostaną za­
tw ierdzone dw a cuda, może być przeprow adzona uroczysta bea ty fika­
cja w  bazylice w atykańskiej.

Stolica A postolska jednak  nie w ydaje biskupom  delegacji do p rze­
prow adzenia procesu apostolskiego dopóki w sposób sądowy nie upew ­
ni się, że zostały zachow ane w  danym  w ypadku przepisy kościelne
0 kulcie świętych, czyli że b rak  jest k u ltu  publicznego. T aki proces 
dla O. M aksym iliana był sporządzony w  la tach  1951—1952 i został 
rozpatrzony w  K ongregacji w  r. 1961. Odpowiedni dekret został w y­
dany 17 I I I  1961. W ten  sposób została o tw arta  droga do procesu 
apostolskiego.

Delegację dla biskupów  w Padw ie, w  Nagasaki, w K rakow ie
1 W arszawie w ydała św. K ongregacja w  lipcu 1961 r. Były więc p ro ­
w adzone 4 procesy apostolskie od siebie niezależne w  la tach  1962— 
1963. Gdy ak ta  procesowe znalazły się w  Rzymie, zostały p rzetłum a­
czone i w ydrukow ane, m ożna było prosić św. K ongregację o rozpa­
trzenie spraw y heroiczności cnót. N ajpierw  jednak  trzeba było prosić 
Stolicę Apost. o dyspensę od przepisu kan. 2101, m ianowicie aby m o­
żna przeprow adzić dyskusję nad heroicznością cnót, chociaż nie up ły­
nęło 50 la t od śm ierci O. M aksym iliana. Po otrzym aniu tak ie j dys­
pensy odbyło się dnia 6 X II 1966 r. posiedzenie św. K ongregacji Ob­
rzędów, tzw. congregatio an tep raeparato ria . W kw ietn iu  1967 r . . o trzy­
m ał o. P ostu la to r wiadomość, że decyzja św. K ongregacji jest po­
m yślna dla spraw y, dlatego przystąp ił do przygotow ania dokum entów, 
k tó re  m ają być rozpatryw ane na następnym  posiedzeniu św. K on­
gregacji (tzw. congregatio praeparatoria). Posiedzenie tak ie  m a się 
odbyć w  lu tym  1968 r. Dla uzyskania dekretu  heroiczności cnót
23 — P ra w o  K an o n iczn e
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m usi być jeszcze trzecie zebranie św. K ongregacji (tzw. congregatio 
generalis).

Należy zaznaczyć, że spraw a O. M aksym iliana od początku była 
prow adzona jako spraw a wyznawcy, tzn. P ostu lacja dąży do uzyska­
nia dekre tu  heroiczności cnót. Nie w yklucza się drugiego ty tu łu , m ę­
czeństwa, ale dodanie tego drugiego ty tu łu  dla przeprowadzenia bea­
ty fikacji jest uzależnione od decyzji Ojca św. Postulator wniósł już 
odpowiednio um otyw ow aną prośbę.

Możemy słusznie powiedzieć, że proces beatyfikacyjny O. M aksy­
m iliana przebiega szybko, w  porów naniu z innym i sprawami naw et 
błyskawicznie, bo w przeciągu 25 la t od śm ierci O. Maksymiliana do­
szło do kongregacji an tepraeparato ria , co jest rzadkim zjaw iskiem  
w prak tyce św. K ongregacji Obrzędów.

W arszawa, 1 X  1967. O. Joachim R. Bar

4. Z najnow szych w yroków  R o ty  R zym skie j

I

W yrok św. Roty z dnia 15 II 1955 r. cor. Pericle Felici (Dec. Rot. 
vol 47 s. 132 n.) podaje jako  ty tu ł nieważności małżeństwa chorobę 
um ysłową: m e l a n c h o l i ę ,  o k tórej w  stanie prawnym (in iure)
i faktycznym  (in facto) rozwodzi się m. in. w  następujący sposób:

Melancholia
M elancholia, zw ana m anią sm utku i boleści, uwydatnia się według 

psychiatrów  jako chorobliwe i uparte  zasmucenie. Gdy istnieje w  po­
w ażnym  stopniu pow oduje m ylny sąd o rzeczy, zamieszanie w po j­
m ow aniu, delirium , zaham ow anie ruchliwości w  myśleniu i naw et 
halucynacje. Sm utek m elancholika ma ustaw iczne źródło w  szczegól­
nej psychicznej boleści (dolorabilitas psichica) ( T a n  zi  — L u g a r  o, 
M alattie m enta li II, 549: cfr K r a f t  ■— E b i n g ,  Malattie m entali, 
II 14).

Tego rodzaju psychiczna boleść pobudza chorego do ograniczenia 
zakresu swych myśli, tak  iż u niego uw ydatnia się zmniejszenie by ­
strości um ysłu oraz spraw ności w w ytw arzaniu  myśli. Niezbyt n ie­
liczni m elancholicy skarżą się na bezwład umysłu, na pustkę w  ro ­
zumie, co oczywiście pow iększa chorobę; do tego dochodzi pew na 
skłonność do m ilczenia i chory, k tóry  uprzednio był ożywiony i roz­
mowny, teraz p raw ie  nic nie m a do m ówienia i dłużej niżby się nale­
żało, jest milczący. „Idee m elancholika są tylko fragmentami idei. i nie 
m a on idei wykończonej, lecz ty lko szereg idei, k tóre odrywają m e­
lancholika od wszelkiego przedm iotu”. (K r a f t  - E b in g  1. c. II, 22).

Wola m elancholika jest dotknięta pewnego rodzaju paraliżem : 
sta je  się bezwolnym , cierpi w  w ybitnym  stopniu na wątpliwości przy 
rozw ażaniu jak ie jś spraw y. „U m elancholika istn ieje pewne w ew nętrz­
ne zm aganie się, k tóre odnaw ia się przy każdym  błahym postano­
wieniu... Ci chorzy zawsze w ahają  się, obciążeni przykrym niezde­
cydowaniem  swego sądu i pragnienia, k tóre ich powstrzymuje od ja ­
kiegokolw iek czynu w łasnowolnego oraz od zwykłego praktycznego 
działania i niezliczonych czynności codziennego życia. ...Rezultatem


